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DODATEK
Piątek dnia 19. Lipca. —  Wincentego z Pauli (rzym.)—  Ftomy i Akakia (grec.)

Wiadomości polityczne.
Niestety musimy dzisiejszy nasz prze­

gląd rozpocząć znowu tą  smutną zwrotką, 
że nie otrzymaliśmy nocnej poczty wiedeń­
skiej, czego powodem są zapewne przedsię­
brane teraz prace około przywrócenia przer­
wanej powodzią komunikacji. Z tej też przy­
czyny niemożemy, szczególnie co do wiado­
mości wewnętrznych, podać wiele nowego.

Najważniejszą jest wiadomość, nade­
słana telegrafem jednemu z dzienników tu ­
tejszych, że na posiedzeniu podkomitetu wy­
działu konstytucyjnego z d. 17. b. m. przy­
jęto większością głosów wnioski Ziemiał- 
kowskiego, ażeby oprócz spraw oznaczonych 
artykułem  II. dyplomu październikowego, 
które nie weszły w zakres reprezentacji obu 
połów m onarchji, należały do rady państwa 
także ogólne prawodawstwo cywilne i karne, 
tudzież zasadnicze podstawy uniwersytetów, 
zaś wszystkie inne sprawy, ażeby oddane 
zostały sejmom krajowym. Nie potrzebujemy 
dowodzić , jak ważnym jest ten wniosek ze 
względu na rozszerzenie autonomji krajów 
koronnych, i życzyć tylko w ypada, ażeby 
nie rozbił on się o opór zwolenników kon­
stytucji lutowej, którzy niezawodnie będą go 
zbijać z całą zaciętością.

Obie izby rady państwa miały w tym 
tygodniu posiedzenia, ale dotąd mamy spra­
wozdanie tylko z posiedzenia izby panów 
z dnia 15. b. m., na którem przyjętą została 
ustawa względem wysłania delegacji rady 
państwa dła układów z deputacją sejmu 
węgierskiego. Debata była bardzo krótka i 
odznaczyła się tylko opozycja lir. Leona 
Thuna , na k tórą p. Beust sam odpowiedział. 
Ustawa ta , jak  również ustawa o odpowie­
dzialności ministrów otrzjrmały już sankcję 
cesarską i zostały ogłoszone w „Gazecie 
Wiedeńskiej O posiedzeniu zaś izby depu­
towanych z d. 16. b. m. wiemy tyle tylko, 
że m iała przyjęć na porządek dzienny refor­
ma ustawy karnej, przyczem miano poru­
szyć także kw estję względem utworzenia 
ministerstwa dla P rzed litaw ii, ale rezultat 
obrad nie jest jeszcze wiadomy. Z innych 
stron zapewniają je d n a k , że utworzenie tego 
ministerstwa nastąpi jeszcze przed zebraniem 
się delegacji, i że Herbst wejdzie do niego 
na wszelki sposób.

Podług korespondencji wiedeńskiej do 
jednego z dzienników francuzkich ma p. 
Beust układać się już przeszło od miesiąca 
ze stolicą apostolską o rewizję konkordatu, 
ale zdaje s ię , iż te układy pozostaną bez­
skuteczne W atykan ma zezwalać co najwięcej 
na rewizję kilku podrzędnych artykułów, 
których usunięcie nie zmieni wcale ducha 
trak ta tu  Korespondent wiedeński dodaje je­
dnak, że p. Beust nieda się zrazić tym opo­
rem i jeżli Rzym nieprzystanie na stanowczą 
reformę, wypowie traktat, k tóry  obowiązuje 
jeszcze rządy obustronnie.

Między Francją i Prusami wzmaga się 
widocznie naprężenie i dzienniki francuzkie i

prowadzą teraz z pruskiemi tak  zwaną pole- [ 
mikę, jak  to było przed wojną między W ie­
dniem i Berlinem. Ale także i między dwo­
rami tych państw objawia się dość w yra­
źne oziębienie. Jeden z dzienników berliń­
skich zapewnia , że Napoleon odpowiedział 
odmownie na zaproszenie do odwzajemnie­
nia najnowszej wizyty króla Wilhelma. Prócz 
tego obiegają teraz w Paryżu pogłoski, które 
chociaż na teraz są dość wątpliwe jeszcze, 
okazują przecież, że się waży coś wielkiego 
czemu jednak niemożna jeszcze dać pewnego 
nazwiska. T ak dowiaduje się „Indep. belge“ , 
że ze strony francuzkiej czynione są wielkie 
usiłowania, ażeby przywieść do skutku przy­
mierze francuzko-austrjackie, a gazecie ko­
li ńskiej donoszą nawet o rokowaniach wzglę­
dem zawarcia przymierza między Austrją, 
Turcją, Francją i Anglją. Nakoniec utrzy­
mują w Paryżu na pewno, że jeszcze przed 
15. sierpnia otrzymają dymisję ministrowie 
Lavalette, Rouher i Darsey, którego dwaj 
synowie dopuścili się temi dniami skandalu 
w redakcji dziennika „Journal de Paris* 
za jakiś nieprzyjazny dla nich artykuł. 
W prawdzie zdaje się temu zaprzeczać ogło­
szony teraz list, który sam Napoleon pisał 
do Rouhera nadając mu order legii honoro­
wej ; ale bardzo być może, że jest to tylko 
osłodzenie odprawy, która ma wkrótce na­
stąpić.

Podobnie jak  z Prusam i mają być 
także stosunki Francji z Moskwą niebardzo 
przyjaźne. Przynajmniej zapewniają kore­
spondencje z Petersburga, że w kołach świa­
domych rzeczy nieuwierzy tam  nikt w zbli­
żenie się Rosji do Fraacji, lecz sądzą, że 
raczej przyczyniła się podróż cara do wzmo­
cnienia przyjaźni między Berlinem i Pe­
tersburgiem.

Dzienniki pruskie zajmują się teraz 
przeważnie bliskiemi wyborami do parlamentu 
niemieckiego. Sprzeczności stronnictw wy­
stępują dość jasno, i polemika dziennikarska 
zaostrza się coraz bardziej. Najzaciętsza 
jest w alka postępowców z partyą narodowo- 
liberalną, z której korzystają ile możności 
dzienniki ministerjalne kompromitowaniem 
stron obudwu w obec narodu.

Częste konferencje margrabiego de 
Moustier z posłem niemieckim p. Moltke 
m ają odnosić się, jak  piszą z Paryża, do 
sprawy północnego Szlezwiku. Zdaje się, że 
gabinet tuileryjski chce na mocy swej roli 
pośredniczącej, jak ą  odgrywał przy zawiera­
niu trak ta tu  pruskiego, wmieszać się także 
do wykładu i wykonania tego traktatu. Chcia- 
noby między Prusami i Danią przywieść do 
skutku przyjaźne porozumienie się, i zformu- 
łowanym życzeniem Danii zjednać moralne 
poparcie mocarstw. Francja sprzeciwia się 
tem u , ażeby oznaczenie terytoryów, które 
mają być odstąpione Danji, zależało tylko 
od Prus, lecz rości sobie tak  dobrze jak  i 
Austrja głos w tej sprawie.

P o d łu g  doniesień z Werony wybuchły 
zaburzenia w Grezzano. Włościanie zniewa­
żyli straż bezpieczeństwa, w skutek czego 
aresztowano wiele osób. To było powodem 
zbiegowiska i musiano zawezwać karabinie­
rów, przy pomocy których aresztowani zo­
stali odstawieni do Werony. Jak  się zdaje, 
zajścia te są skutkiem wzburzenia religij­
nego. Także i w Wenecji stronnictwo ruchn 
w ostatnich czasach rozpoczęło działania.

Włoskie dzienniki donoszą o zaburze­
niach we wschodnich okolicach Sycylji i o 
wysłaniu tamże wojsk. Hasło m iała dać Ca­
tania i inne m iasta okoliczne. „Gazetta di 
Firenze “ zbija te doniesienia jako przesa­
dzone. Pewnem  jest tylko, że w St. Yittoria 
i Comiso (pierwsze miasto o 10.000 mie­
szkańców, drugie o 7 000) zaszły pewne nie­
porządki z powodu panującej obawy cholery, 
a prefektura Syrakuzańska z ażądała wzmoc­
nienia załogi z Palermo.

L isty z Rzymu donoszą, że cudzoziemcy 
przyspieszyli swój odjazd z powodu panują­
cych upałów i zdarzających się wypadków 
cholery. Najwyższa liczba wypadków śmierci 
nie przewyższa dziennie 15stu. Uroczystości 
zakończyło nabożeństwo odprawione przez 
Papieża u św. Jana Laterańskiego, jako 
w kościele macierzystym. Ojciec św. śmier­
cią cesarza Maksymiliana mocno jest wzru­
szony. Odbyła się ścisła rewizja u ojca Cor- 
nelli, mieszkającego w Kwirynalu, którego 
podejrzywają o współwinę w publikacjach 
kardynała Andrey. Zabrano jego papiery i 
uwięziono go w twierdzy św. Anioła.

Bardzo ważną wiadomość otrzymała 
„La France* z Kopenhagi; donoszą jej mia­
nowicie, że związek małżeński między szwedz­
ką księżniczką Ludwiką i Następcą tronu 
duńskiego jest już rzeczą niewątpliwą. Zwią­
zek ten, jeżli istotnie przyjdzie do skutku, 
będzie miał w obec dzisiejszej dążności ludów 
skandynawskich wielkie znaczenie polityczne, 
gdyż możnaby go uważać za krok stanowczy 
do urzeczywistnienia unji skandynowskiej.

W Europie nastała teraz formalna wę­
drówka monarchów, gdyż prawie ze wszy­
stkich zakątków  jej donoszą telegramy to o 
przybyciu to o przejeżdzie głów ukoronowa­
nych. Po największej części jest celem tej 
wędrówKi niby wystawa paryzka, gdy w 
istocie jest to tylko płaszczyk bardzo dogodny 
do pokrycia ważniejszych celów politycznych. 
W tej chwili są w podróży następujący mo­
narchowie : W Paryżu król Ludwik bawarski, 
który w piątek przybył tam  incognito; w 
Londynie Sułtan turecki i Wicekról egipski, 
których Anglicy przyjmują bardzo okazale ; 
w Ems Król pruski, który przed kilkoma 
dniami przyjmował tamże Króla portugal­
skiego w przejeżdzie jego do Paryża. Sułtan 
ma 22. b. m. przybyć do Koblencyi, gdzie 
nastąpi zjazd z królem pruskim.

O wypadkach na wyspie Kandyi mamy 
już teraz z obudwu stron szczegółowe donie-



sienią. Omer Basza p rzysłał pod dniem  6. 
b. m. następujący raport do P o r ty : „P raw ie 
w szystkie dystryk ta  są  podbite i oddają  broń. 
W czoraj w ylądow ały  w ojska cesarskie w 
Castel-Franco, a  dziś pobiliśm y pow stańców  
zajm ując k ilk a  wsi i zm uszając powstańców 
do ucieczki. Nasze w ojska obsadziły  w zgórza 
Sfakii. Pow stańcy są wszędzie rozbici, a część 
ich schroniła się do grot, k tó re  blokujem y. 
R ozbrojenie k ra ju  postępuje raźn ie ; przeszło 
5000 gw intow anych karabinów  oddano już 
w ładzom . “

N atom iast te leg rafu ją  z A ten pod d. 
11. lipea: W iadomość o zajęciu Sfakii jest 
fałszyw a i um yślnie sfabrykow ana, by m ogła 
dójść do P aryża  przed w yjazdem  Sułtana. 
Omer Basza w ylądow ał ty lko  na opuszczo- 
nem wybrzeżu. Pow stańcy zebrani w okolicy 
Sfakii są liczni i dobrze zaopatrzeni w ży­
wność i am unicję ', i obsadzili w szystk ie  
przejścia. Omer B asza dotąd niepróbow ał 
naw et się przebić, a  H atii M ichali pobił T u r­
ków  d. 7. b. m. w pobliżu Kausv.

R ada północno - am erykańska  w yraża 
się w ogóle z w ielką sym patją o losie ce­
sarza M aksym iljana. M eksyk został w zięty 
dnia 20. b. m. szczegóły nie są jeszcze zna­
ne. P od ług  urzędowych wiadom ości został 
M aksym ilian d. 19. z. m. rozstrzelany. Posło­
w ie P rus i Angli protestow ali energicznie 
przeciw  straceniu jego , i p ruski rep rezen tan t 
zapewniał Ju areza  że k ilk a  głów koronow a­
nych chce zaręczyć iż M aksym iljan opuści 
M eksyk na zawsze, jeźli będzie zostaw iony 
przy życiu. A le Juarez  i jego gab inet odpo­
wiedzieli, że bezpieczeństwo k ra ju  w ym aga 
stracenia  jego, Eskeboda oświadczył, że 
skonfiskuje m ajątek  w szystkich im perylistów  
i niepuśei żywcem z M eksyku żadnego cu­
dzoziemca, k tóry  by się  mieszał w spraw y 
tamtejsze.

P ierw sze oznaki.
Codziennie donoszą nam  telegram y o 

uzbrojeniach F ran c ji, k tóre  przybierają co­
raz więcej groźne rozm iary ; prócz tego do­
w iadujem y się, że Francuzi dalej zakupują 
konie w W ęgrzech a  w  tych w łaśnie dniach 
poczynili w iększe zam ów ienia na zboże. 
Obok tego donieśliśm y wczoraj, że prusk ie  i 
rosy jsk ie w ojska odbywać będą na g ran icy  
około K rakow a ćwiczenia a daw nej ju ż , że 
in tendentura  rosy jska zaopatruje w szystkie 
m agazyny w Ziem iach polskich i B esarabji 
w zasoby starczące d la  k ilku  korpusów. 
Prusy także nje czekają z założonemi rę ­
kam i , lecz uzupełniają zapasy sw e i w pro­
w adzają zm iany w organizacji w ojska, k tóre 
w  sku tek  doświadczeń nabytych w zeszłoro­
cznej kam panii okazały  się p rak tycznem i.

T ak  tedy pierw szorzędne m ocarstw a 
europejskie sto ją na pogotowiu a  dyplom a­
cja okryw a w szelkiem i sposobami obopólne 
rozdrażnienie i usiłow ania swe k ieru je  ku 
zaskarbieniu  aliantów  w razie w ypadków  
wojny.

S tan  E uropy  i pojedynczych państw  
jest tego rodzaju, że w blizkiej przyszłości 
musi przyjść do otw artej w alk i i to zaciętej 
gdyż idzie tu  o stanow isko i o p rzew agę w 
koncercie państw  europejskich. S praw  nie- 
załatw ionych m am y podo sta tek , a  każda 
stanow i d la  siebie kw estję spokoju lub wojny. 
Prusom  i Moskie — które  są  zupełnie w po­
gotowiu, byłoby na rękę  ja k  najszybsze 
wzięcie się do oręża, F ranc ja  tak że  już 
kończy swe uzbrojenia i do listopada będzie 
już m iała  wojsko swe zaopatrzone w broń 
iglicow ą i uzupełni sw e k a d ry ; jedna  ty lko  !

A ustrja  choć naokoło niej wszystko w re i 
zajm uje się uzbrojeniem , dość flegm atycznie 
bierze się do dzieła.

W praw dzie A ustrji najbardziej zależy 
na tem , aby w ojna rychło niew ybuehła, 
gdyż nie je s t ani pod względem  wojskowym 
przygotow aną ani też ukończyła ona w e­
w nętrznej swej organizacji, na czem osta te ­
cznie polega cała jej s iła ;  lecz ponieważ 
rozpoczęcie w ypadków  niezależy od niej, więc 
pow inna wobec tak  groźnych okoliczności 
opam iętać się, by ją  nie zaszły z nag ła  i 
n ieprzygotow aną przyszłe w ypadki.

P rzedew szystk iem  powinien rząd  w prow a­
dzić w życie zupełnie nowy system  wojskowy, 
gdyż stary  okazał się we w szystkich nowszych 
wojnach niezdolnym  i w ystaw ił arm je 
austrjack ie  na  znaczne klęski. Powszechne 
uzbrojenie, urządzenie z obyw ateli ruchomych 
gw ardji i kom panji strzeleckich oto są szerokie 
podstaw y, na k tórych we w szystkich obecnie 
k ra jach  polega organizacja w ojskow a. Porzu­
cenie starego  system u a przejęcie się no­
wym  duchem c z a su , w yparow anie pedan­
tyzmu i protekcji a  zastąpienie go zdolno­
ściam i i zasługą m ogą dostarczyć arm ji 
lepszych oficerów i dowódzców ; upojedyń 
czenie zaś adm inistracji na wzór francuzki i 
odsunięcie z niej b iurokracji nie w ystaw ią 
arm ji na n iebezpieczeństw o, iż mimo drogo 
okupionych i m agazyny zalegających zapa­
sów pożyw ienia arm ja głód cierpi.

Mimo je d n a k , że rok już up łynął od 
ostatn iej wojny —  w tym  kierunku dotąd 
nic n ieuczyn iono , ja k  gdyby E uropa w naj 
lepszym  była spokoju, choć to powinno było 
być pierw szem  zajęciem  m in istra  wojny.

Prócz tego A ustrja już wcześnie zająć 
się w inna przyszłem  zadaniem  wojny, by 
nie tak  ja k  B enedek postępy wała bez planu. 
G łównym  jej grzechem  w zeszłej wojnie było, 
iż da ła  się uprzedzić P rusakam  i nie obsa­
dziła feaksonji, w skutek czego nieprzyjaciel 
zajął C zechy , zabrał przeto A ustrji znaczne 
środk i do prow adzenia dalszej wojny i zni­
szczył k raj. Spodziewam y s i ę , że w ypadki 
te  pow inny być nie m ałą  przestrogą dla 
rządu a u s tr ja c k ie g o ; było by bowiem nie- 
do darow ania a m onarchja przepłaciła  by to 
bardzo d ro g o , gdyby  n. p. w razie wojny 
z R osją , w ojska austrjack ie  oczekiwały do­
piero poruszeń rosyjskich w o jsk , gdyż w ta ­
kim  razie Rosja zajęła by z łatw ością G a­
licję , w której ze strategicznych względów 
w ojska au strjack ie  utrzym ać by się nie mo­
gły . T y lko  uprzedzenie ruchów w ojska rosy j­
skiego przez wkroczenie do ziem polskich, 
uczyniło by A ustrję panią  sy tu a c ji, u trzy­
m ałoby G alicję i j ej siły  a dozwoliłoby 
korzystać ze zasobów rosyjskich. Dopiero na 
w ypadek przegrauej, k tó ra  pod powyższemi 
w arunkam i jest praw ie niemożliwą, m ogła by 
cofnąć się do Galicji, podczas gdy  oczekując 
na ruchy w ojska rosyjskiego, i bez b itw y m u­
siała by A ustrja opuścić k ra j nasz.

Nie wiemy o ile i k iedy  w ypadk i dojdą 
do rezu lta tu , który zmusi A ustrję do w zię­
cia za o rę ż , lecz w każdym  razie  n iezaw a- 
dziłoby, gdyby się już teraz  zastanow iono 
nad tem , co nastąpić ma, by niedać się uprze­
dzić w ypadkom . T ak  ja k  bowiem w życiu 
politycznym^ tak  też i w k ierunku wojsko­
wym ty lko  inicjatyw a może doprow adzić do 
zw ycięztw a; wszelkie w ahanie się i bierność 
prowadzą do zguby.

Otwarcie g iełdy.
Dziś giełda nareszcie została otwartą, a 

kilka dni temu obchodzono otwarcie banku h i ­
potecznego. Instytucje kredytowe u nas się

m nożą, a trudno w Galicji narzekać, że nie 
ma u kogo pieniędzy pożyczyć, bo w samym 
Lwowie mamy siedm takich zakładów. Idzie tu  
tylko o to, ażeby był fundusz na któryby mo­
żna pożyczyc i oprócz teg o , by fundusz ten 
można spieniężyć jak  przyjdzie termin oddania. 
Potrzeba więc instytucji, któraby ożywiła sprze­
daż a tego dopełnić ma zakład giełdy, dziś pu­
bliczności do użytku oddany.

Otwarcie odbyło się następująco: Po 12tej 
godzinie zabrał głos prezydent Izby giełdowej 
JE . Kaźmierz hr. Krasicki i rzekł:

„łzba giełdy tu zebrana, dziękuje szano­
wnym panom serdecznie, że raczycie swoją 
obecnością uświetniać otwarcie tej instytucji — 
daj B oże! aby ona się sta ła  krajowi pożyte­
czną. Nie ma handlu bez produkcji, a produ­
kcja bez handlu także się nieobejdzie. Dla u re­
gulowania stosunków między niemi służy giełda. 
Urządziliśmy instytucję tę podług możności na- 
sze j: od publiczności zależy jej dalsze istnie­
nie; bo fundusze jej tylko na opłacie wstępnego 
się opierają. Oświadczając giełdę za otw artą 
życzę: Szczęść Boże! tym wszystkim co z 
Bogiem w sercu tutaj uczęszczać będą. I wam 
szczęść Boże stręcznicy! byleśeie w Bogu wa­
szą powinność pełnili*4.

Poezem zwiedzono urządzenie tego no­
wego u nas zakładu. We środku sali znajduje 
się koło stręczników giełdowych. Jest to okoł 
w którym 20 osób krążyć może i ztam tad wy­
chodzą oświadczenia czy przyjęcia czyli to ku­
pna czyli sprzedaży. U drzwi tej sali spotyka 
nas wyciąg ze statutów i regulaminu giełdy, 
który zawiera warunki dla wstępu i zachowa 
nia się przepisane. Jedna tablica oznajmia, że 
jest dla obwieszczeń li urzędowych a druga, że 
służy i do ogłoszeń prywatnych rozumie się za 
opłatą. Obok spis radnych Izby giełdowej czy­
tamy. Przytykające dwa pokoje mieszczą jeden 
biuro c. k. rządowego komisarza giełdy, który 
prowadzi nadzór porządku a w drugiem zna- 
chodzą się biura stręczników zaprzysiężonych 
do pośredniczenia w interesach giełdowych.

N o w in y  z kraju i zagranicy.
* Rada miejsku na posiedzeniu wczorajszem  

uchwaliła datek jednorazowy dla dotkniętych k ie­
ską powodzi w sumie 5000 złr. które to pieniądze 
natychmiast mają być przesłane do prezydjum Na­
miestnictwa, w celu jak  najspieszniejszego przesłania 
najwięcej potrzebującym w sparcia-.a zarazem uchwa­
lono zawiązanie się komitetu mającego za jmować sie  
zbieraniem składek dla dotkniętych pow odzią. Żadna 
ze spraw będących na porządku dziennym nie zo­
stała poruszoną i po półgodzinnem posiedzeniu pp. 
radni tak się czuli być utrudzonemi, że za powstaniem  
dwóch czy trzech członków zajmujących m iejsca b li­
żej drzwi, pp- tadni jakby iskrą elektryczną porusze­
ni z całą nawałą i takim pospiechem opuszczali salę, 
że zanim p. prezydujący zdołał dokończyć przełoże­
nie swoje, iż tyle ważnych spraw zaległych czeka 
załatwienia, ostatnie jego  słowa odbijały się  o puste 
ściany i słyszały go ty lko krzesła i galerje. Gdy 
tym trybem pójdą następne posiedzenia, to nieza­
wodnie sprawy tak ważne jak reorganizacja techniki, 
uwolnienie funduszu Skarbkow skiego od dawania 
subwencji dla linoskoczków wiedeńskich czyli tak 
zwanego teatru niem ieckiego, załatwi przysz ła  rada 
miejska za którą miasto musi się  oględniej i uwa­
żniej obejrzeć, ażeby nie narażać i szanownego zdro. 
wia pp. radnych na zrujnowanie a spraw krajow ych  
i miasta na szkodliwe stagnację.

* Ze Skolego piszą nam. T utejszy pow iatow y  
sędzia indaguje strony z niemiecka po czesku, oska­
rżony bojko synowudzki odpowiada po rusku gór- 
skiem  dialektem. Pan sędzia dyktuje jego  odpowiedzi 
po niemiecku, pisarz spisuje takowe po polsku do 
protokołu i odczytuje oskarżonemu w małoruskiem  
języku — nie jest że to wolność język ow a w całem  
znsczen iu! — I taką drogą wymierza się  u nas



s p ra w ie d liw o ś ć , ta k im  p rz y b y sz o m  o d d an o  n as p o d  
s ą d , cóż p o m o g ą  i r e k n rs a  w s z e lk ie , k ie d y  p ie r ­
w o tn e  b a d a n ia  is to ty  rz e c z y  s ą  w  ten  sp o só b  o p i­
s y w a n e , a  racze j w e d łu g  w idzi-m isia  p . s ę d z ie g o  i 
p is a rz a  u k ła d a n e , bo  cz y  p o d o b n em  j e s t , b y  zez n a ­
n ia  p rz e z  ta k ą  r e to r tę  ję z y k o w o -e h e m ic z n ą  p rz e p ę ­
d z o n e  z a w ie ra ły  p ra w d ę .

» P rz e d w c z o ra j o d b y ła  s ię  d y s p u ta  p ra w n i­
cza w  celu  u z y sk a n ia  s to p n ia  d o k to ra  p raw  n a  w szech ­
n icy  tu te jsz e j z w y k lu c z e n ie m  u ż y w a n e g o  po  d z iś  
d z ień  j ę z y t a  n ie m ie c k ie g o . K a n d y d a t,  o b ecn ie  D r. 
p . J a n  D o b rz a ń sk i (n ie  r e d a k to r  G a z e ty  naro d o w ej 
ty lk o  im ien n ik  je g o )  ró w n ież  i o p o n en c i p o - łu g iw a li  
się ję z y k ie m  p o lsk im  i ru sk im - W  ta k im  id ą c  k ie ­
ru n k u  m o g lib y śm y  z a k o rz e n io n ą  u  n as  n iem czy zn ę  
n ieb aw em  w y ru g o w ać .

* W ed łu g  n o w eg o  u rz ą d z e n ia  w  a d m in is tra ­
cji d o m ó w  k a rn y c h , m o g ą  w ięźn iow ie! b y ć  u ż y w a n i 
d o  ro b ó t p o  za  o b ręb em  m ia s ta  L w ow a. M ianow icie 
zaś w cza sie  żniw  w olno  zam aw iać  so b ie  b ą d ź  d z ie n ­
n ie  b ą d ź  n a  c a ły  ty d z ie ń  po  k ilk u d z ie s ię c iu  n a w e t 
lu d z i d o  p ra c y  w  p o lu , za  s to su n k o w o  b a rd z o  n iz k ą  
o p ła ta  d z ie n n ą . R e fo rm y  te  św ieżo  zap ro w ad zo n e , 
d o  k tó ry c h  p rzy ło ży ł się  p ro k u ra to r  p. D a n e k  p r a ­
c u ją c y  w y trw a le  < k o ło  p o d n ie s ie n ia  k ra jo w y c h  d o ­
m ó w  k a rn y c h , p rzy czy n i się n iez a w o d n ie  do  u m o ra l-  
n ie n ia  te j p ra w n ie  p o tę p io n e j w a rs tw y  sp o łe c z n e j, i 
są  w ie lk ą  d o g o d n o śc ią  d la  p u b liczn o śc i a m ia n o w i­
c ie  d la  g o sp o d a rz y  w ie jsk ic h , k tó rz y  częs to k ro ć  d la  
b ra k u  ro b o tn ik a  w ie lk ie  p o d czas  d o ry w c z y c h  z b io ­
ró w  p o n o sz ą  s tra ty -  Z am ów ien ia  d o ty czące  p rzy jm u je  
u rz ą d  n a d z o rc z y  w  b u d y n k u  p o b ry g id z k im .

W  w ięz ien iach  k o b iecy ch  u M arji M a g d a len y  
p o czy n io n o  ró w n ież  z m ian y . P ra c e  k o b iece  w sz e lk ie ­
g o  ro d z a ju  p o c z ą w sz y  od  w y k w in tn y c h  a  sk o ń c z y -  
w szy  n a  szy c iu  w o rk ó w  m o g ą  b y ć  w  m a ły ch  n a ­
w e t  p a r t ia c h  zam aw ian e  i b y w a ją  zad a w a ln ia ją c o  
w y k o ń czan e .

* D y re k c ję  p o c z ty  c zy n im y  u w a ż n ą  na n ie u ­
d o ln o ść  n ie k tó ry c h  lis to n o sz ó w  k tó rz y  w  ra z ie  n ie - 
b a rd z o  d o k ła d n e g o  ad resu , są  za len iw i b y  udać 
się  n a  p o lic ję  w  ce lu  w y s z u k a n ia  tegoż , ty lk o  t r z y ­
m a ją c  lis t w  za n a d rz u  o d sy ła ją  ta k o w y  z k ą d  p r z y ­
sz ed ł. N iech cem y  się  w te j sp ra w ie  szerze j r o z p is y ­
w ać w  n ad z ie i, iż s z :  D y re k c ja , p an ó w  lis to n o szy  
z ech c e  d la  d o g o d n o śc i p u b liczn o ść i w  n ieco  lep sze

• wziaść karby.
— — ~ —̂— 1—  i

Słów ko o naszym ludzie
i

o naszych więzieniach.

Rozwój każdej społeczności zależy od jej 
oświaty i moralności. Im jaśniejszy dla niej 
rozumny cel jej istn ien ia, im mniej ona oddaną 
na pastwę własnych namiejętności, im więcej 
skupioną w sobie, myślącą nad sobą, im świa- 
tlejszą i zacniejszą, tem łatwiej i prędzej po­
stępuje na drodze udoskonalenia i uszczęśliwienia.

Naród nasz od tak dawna wyrzucony z 
łożyska swego naturalnego rozwoju w niejednym 
względzie zatrzymał się na drodze postępu i cy­
w ilizacji, nieraz zniewolony był mimo woli 
przystanąć i dla tego też pozostał w tyle za
innymi narodami. Przewodnicy jego zawiązawszy 
mu oczy, wodzili g0 dłuższy czas drogami dla 
siebie dogodnemi, nie pytając s ię , czy mu z 
zasłoniętych oczu łzy rozpaczy nie płyną. 
Strzegli go p iln ie, aby tej zasłony nie zd ją ł; 
karali, spostrzegłszy najlżelsze usiłowanie w tej 
mierze; obawiając s ię , aby przejrzawszy nie 
chciał się uwolnić od ich zbytecznej opieki.

Nadeszła jednak przecież ch w ila , w której 
troskliwi opiekunowie zmęczeni ciągłem czu­
waniem , sami biednemu narodowi zasłonę z 
oczu zdjęli. Odwykły od światła zwolna się z 
niem oswaja, jak niewolnik z przyzwyczajenia 
z małymi wyjątkami lubuje się w dawnej cie­
mnocie. Mianowicie lud nasz wiejski nie czuje

* P rz e d  k ilk u  d n iam i b a w i ł ,  w e L w o w ie  
m o sk ie w sk i je n e r a ł  —  rodem  C z e rk ie s , w to w a ­
r z y s tw ie  dw óch to w a rz y sz y  C z e rk ie só w , k tó rz y  w  d r o ­
d z e  z O des y  d o  W arszaw y , by li p rz y m u sz e n i o c z e ­
k iw a ć , aż  p ó k i k o le j k r a k o w s k a  o tw a r tą  n ie  zo s tan ie . 
P an  j e n e ia l  p rz e b y w a ją c  d łu ż s z y  czas w  W arszaw ie, 
b a rd zo  g ła d k o  m ów ił po p o lsk u , a  in te re su ją c  s ię  
s to lic ą  G alic ji, z w ied za ł o k o lice  i b aw ił się  j a k  m ógł 
w to w a rz y s tw ie  P o lak ó w .

N ie  trz e b a  zapom inać , że  C z e rk ie s i w  ogó le , 
j u ż  p rz e z  sa m ą  w sp ó ln o ść  ja rz m a  m o sk ie w sk ie g o  
sy m p a ty z u ją  z nam i, i g d z ie  ty lk o  s ą  p ew n i, że  n ie  
cięży n a  n ich  b aczn e  o k o  p o lic y i w r a ż e j , g ło śn o  
z w y k li z  tem  s ię  o św ia d czać .

O toż i je n e ra ło w i b y w aj'ącem u  c zęs to  w  to w a ­
rzy stw ie  P o lak ó w  n a  o b ia d a c h  w  je d n e j 7, tu te jsz y c h  
re s ta u ra c y i, p o d o b a ło  s ię  m ów ić  coś w  ty m  g u śc ie
0  p o la k a c h  d o  je d n e g o  z w yższych  u rz ę d n ik ó w  t u ­
te js z y c h  z p o ch o d zeo ia  i n azw isk a  P o la k a , p r z y  k tó ­
re j to  sp o so b n o śc i p a n  u rz ę d n ik  n iech cąc  s ię  p r z y ­
z n a ć , że  j e s t  p o lak iem  o d p o w ie d z ia ł c z e rk ie so w i, iż  
je s t s ła w ian in em . B y s try  C z erk ies  o d g td ł ,  d y p lo ­
m a t y c z n e j  b e a m te ra  i o d p a r ł m u z rę c z n ie , że w 
tw a rz y  j e g o  n ie u p a tru je  n ic  ta k  d a le c e  s ła w ia ń sk ie g o .

B ą d ź  j a k  b ą d ź  p o stęp  z n a k o m i ty , d aw n ie j 
n iem cy  s ły sz e li  o d  tu te jsz y c h  polaków  że  są  gali- 
ę ja n a m i, dz iś un ifo rm  m o sk iew sk i w e L w ow ie  
p o b u d za  ich d o  p o s iłk o w a n ia  się  n a z w ą  p lem in n a  
by le  n ie  n a ro d o w ą , i z a is te  s ą  w sz y stk ie m  ty lk o  n ie  
p o lak am i.

* 15. L ip c a  w ieczó r p r z y b y ł  do K rak o w a A r- 
c y k s ią ż e  A lb re c h t  i s ta n ą ł w h o te lu  D re z d e ń sk im . 
A rc y k s  ą ż e  ro z p o c z n ie  tu  in sp e k c y ę  w o jsk .

*  T e le g ra m y  z W a rsz a w y  d o n o sz ą  » w y lew ie  
W isły . P o w o d ż  z rz ą  z iła  z n acz n e  sz k o d y .

* D o n o szą  nam  ze S try ja  : Za d a w n y c h  r z ą ­
d ó w , k ied y  to  u rz ę d n ik  b y ł p a n e m  sw eg o  p o w ia tu , 
o b w o d u , w k ra d ł się  zw y c z a j, że  d la  p . u rz ę d n ik ó w  i 
w  k o śc ie le  n a jp ie rw sz e  m ie jsce  d aw an o , a  w ła śc iw ie  
ci p an o w ie  von  D ra u sse n  sam i so b ie  to  u z u rp o w a li,
1 b y ły  w y p a d k i, g d z ie  w o źn y  lu b  k o śc ie ln y  in n y ch  
p a ra f ia n , n a w e t k o b ie ty , k tó ry m  p rz e z  g rz e c z n o ś ć  
s ie d z e n ie  w  ła w k a c h  u s tą p ić  p o w in n iśm y , ru g o w an o  
n ie  zaw sze  n a w e t w g rz e c z n y  sp o só b  z ła w e k  obok  
w ie lk ieg o  o łta rz a , bo  by ły  to  re z e rw o w a n e  m iejsca  d la  
p an ó w  s ta ro s tó w , p o d s ta ro s tó w  i sta ro śc icó w . B y ło  
to  o n g i, g d y  ob co  k ra jo w c y  d z ie rż y li, b e rło  m o żn o

potrzeby św iatła, potrzeby oświaty. Jemu tak 
dobrze w tej niskiej, ponurej, dymnej chacie, 
w tej dusznej atmosferze izby piekarnianej, 
zamieszkałej przezeń wraz z bydlętami Jak 
mieszkali jego ojcowie i on lepiej mieszkać so ­
bie nie życzy. Czasem z którego z pośród nich 
wojaczka wyciągnie z ziemi rodzinnej , zawiedzie 
gdzieś daleko, za Dunaj . po nad brzegi Adry- 
a ty k u , w ziemię cyprysów i pomarańcz, w zie 
mię klasycznych pomników budownictwa i rzeźby 
x tam pod tym gorącym lazurem południa za­
wita w duchu jego jakaś radość nieznana, jakaś 
zorza św ietlan a, nito śnieżny anioł formy i 
piękna i serce mu nagle mięknie i rodzaj nie 
znanego zapału pierś mu rozgrzeje, ale to tylko  
na ch w ilę; wróciwszy do k raju , do chaty ro­
dzinnej , za którą z pięknych budowli italskich  
tak tęsknił nieustannie, żyje po dawnemu. 
Calem jego zajęciem gospodarstwo ro ln e; gdyby 
nie miał ziemi która go żywi umarłby by z 
głodu , bo z małymi wyjątkami przemysłem się 
nie trudni a rzemiosła nie umie.

Po tylowiekowej krwawej pracy ten świeżo 
uwłaszczony wyzwoleniec nie może się naspo- 
czyw ać, nie może się nacieszyć swą własnością, 
marzy nieustannie o jej zwiększeniu. W ciąż mu 
się zd.?je , że nie oddano mu jeszcze wszystkiego, 
że przełożony nad nim dawniej dwór wiele z 
tego dla siebie zatrzymał co właściwie jemu 
się należało. A le  nie tylko dwór, ale i swoich 
sąsiadów podejrzywa i oskarża, iż go krzywdzą 
i własność mu odbierają. Najwątpliwsze gada­
niny podpitych przyjaciół, że ten , lub ów grunt,

w ła d z tw a  w  k ra ju , a  ta  ich  w ła d z a  ta k  o lśn ie w a ła  
n a w e t p leb an ó w ', że  p o d c z a s  u ro c z y s to śc i czy sto  
k o śc ie ln y c h  n ie  ty lk o  k o la to ro m , a le  i p . s ta ro s to m  
i n acze ln ik o m  p a ty n ę  lu b  ew an g e lię  d o  ca ło w an ia  
p o d aw a li. Z daw ało  się , że  z a r z ą d ó w  k o n sty tu c y jn y c h  
u rz ę d n ic y  k ra jo w c y  w  k o śc ie le  p rz y n a jm n ie j z a jm ą  
m ie jsce  sk rom ne p o m ię d z y  lu d źm i p o b ożnem i, bo  w 
k o śc ie le  ty lk o  w id z ieć  p o w in n iśm y  ch rześc ian  n a b o ż ­
nych lu b  n ien ab o żu y ch . T am  k a s to w o ść  u s ta ć  p o ­
w in n a ! N ies te ty  inaczej się  d z ie je , i d z iś  ro z p ie ra ją  
się p a n o w ie  u rz ę d n ic y  w ła w k a c h  a  g d y  n aw e t na 
sum ę do  k o śc io ła  n iech o d zą , to  ła w k a  o b o k  z a k ry -  
sty i ja k o  palnd ium  n en arn sz o n e  p ró żn ą  je s t ,  b o c o h y  
s o w y  p . s ta ro s ta  p o w ied z ia ł n a to , żeb y  k to  in n y  je g o  
m iejsce  zą ją t. Dziwi n a s  to  p o stę p o w an ie  tem  b a r ­
d z ie j, a lbow iem  sam  nasz  N am iestn ik  w k o śc ie le  
sk ro m n e  m ie jsce  za jm u je , je ż e l i  n iem a u rz ę d o w e g o  
n ab o żeń s tw a .

Gospodarstwo i przemysł.
*  D la  do g o d n o śc i p u b lic z n o ś c i p o d a je m y  w y ­

c ią g  z re g u la m in u  g ie łd y  i ta ry fę  s trę c z n e g o .
G o d z in y  g ie łd o w e  to  j e s t  od  1 l te j  do  lsz e j  

k a ż d e g o  d n ia ,  w y jąw s y  n ie d z ie lę ,  rz . k t .  ś w ię ta , i 
rzy m . k a t . w ie lk i p ią te k  b ę d ą  śc iś le  p rz e s trz e g a n e , 
a  chw ila  d o  lik w id a c ji o g o d z in ie  w p ó ł d o  p ie rw sze j 
p rzezn aczo n a  d w u k ro tn eń i, zaś czas zam k n ięc ia  g ie łd y  
t rz y k ro tn e m  zadzw on ien iem  o z n a jm io n y  w te n  sposób , 
że  15 m in u t p rz e d  g o d z in ą  l s z ą  d zw on i sie raz  
p ie rw szy  —  10 m in u t p rz e d  l s z ą  p o  raz  d r u g i , —  
a  5  m in u t p rz e d  l s z ą  g o d z in ą  p o  ra z  trzec i. K to  
d łu ż e j j a k  15 m in u t po  tem  o d d zw o n ien iu  zam k n ięc ia  
w  lo k a lu  g ie łd y  z a b a w i , z a p ła c i g rz y w n ę  pięciu  z łr . 
w . a ., k tó r ą  w olno  stro n ie  b ezzw ło czn ie  do sk a rb o n y  
lw o w sk ie g o  fu n d u szu  u b o g ich  w  o b ec  k o m isa rz a  r z ą ­
d o w eg o  i s e k re ta rz a  I z b y  g ie łd y  b ez im ie n n ie  z ło ży ć  
i tem  sp ra w ę  tę  za ła tw ić .

Taryfa stręcznego (senzaryi) dla giełdy 
pieniężnej i  towarowej we Lwowie:

Z boże, z iem io p ło d y  s trą c z k o w e  o d  k o rc a  ,5 c e n t.;  
n a s io n a  o le jn e  10 c ; s ie m ię  k o n o p n e  5 e t.; n as ien ie  
k o n ic z y n y  25 c.; n a s io n a , k m in , a n y ż  i t . p . 10 c t.; 
sp iry tu s  od  w ia d ra  5 ce n t., t łu sz c z e  tę g ie ,  o le je , o lej 
sk a ln y , n a fta  i w o sk  z ie m n y  od  w a rto śc i p ro cen t ’A  c.; 
a lk a l j a ,  le n ,  koDopie , m ió d ,  w o sk  i in n e  n ie w y -  
szczeg ó ln io n e  p ło d y  k ra jo w e  (p a k u ła , s z m a ty  i. t . p .) 
‘/ i  c .; chm iel od  c e tn a ra  50 cen t.; z w ie rz ę ta  do m o w e

ta lub owa łąka do jego dziadka lub pradziadka 
należały, że tu a nie owdzie winna iść miedza, 
są dlań niezbitnym dowodem, na mocy któ­
rego rozpoczyna spory z dworem lub sąsiadami. 
Jak dziecko napiera się tedy: lasów, łąk i pa­
stw isk, przyoruje cudze grunta, księżyc by so­
bie przyorał nawet, gdyby doń nie było tak 
daleko. Tonie w ciągłych procesach, a niemogąc 
sobie dać rady z niedostępnemi dlań pojęciami 
i formalnościami prawnemi, oddaje się zupełnie 
pokątuym pisarzom, którzy ostatni grosz z 
niego wyciągają i demoralizują go zupełnie, 
tłum iąc w nim zwolna wszelkie pojęcie słuszno­
ści i poczucie godności własnej. Doprowadzony 
do ostatniej nędzy, chłop staje się złodziejem, 
z desperacji p ijak iem , podpalaczem i kończy 
często swój nędzny żywot w więzieniu. Czyż w y­
szedłszy z więzienia poprawia się? Bynajmniej n ie . 
D la czego? Bo w ięzienie, dotychczas przynaj­
mniej , nie było domem poprawy, tylko domem 
kary, ale jakiej kary.

Kara zasadzała się jedynie na odjęciu 
wolności, więzień jednak przez cały czas swego 
więzienia nic prawie nie rob ił, tuczył s i ę , 
obcował z lepszymi jeszcze od siebie złoczyńca­
mi i wypasiony jak się przynależy tak, że go 
nieraz właśni krewni nie poznawali, wracał do 
chaty rodzinnej, aby kraść i rozbijać jak da­
wniej , tylko skryciej i sprytniej.

C, d. n.



użytkowe od wartości procent Vj c.; drzewo użyt­
kowe , materjałowe i okrętowe 1 c.; drzewo opałowe 
%  c-; ziemiaki i rośliny głąbiaste od korca 2 cent.; 
siano i słoma od wartości procent 1 c . ; cukier od 
cetnara 10 cent.; tow ary kolonialne i materjałowe od 
wartości procent '/■> c.; w ino, piwo 1 c . ; węgle ka­
mienne ‘/ i  c., żelazo lane i kute ‘/ ,  c,; kosy, sierpy, 
rzezaki 1 c.; tow ar norymberski kramarszczyzna 2 c.; 
tkaniny i wyroby materjalne 1 c.; budulce wszelkiego 
rodzaju */, c.: fracht-i spedycja przedmiotów wielkiej 
ilości od cetnara 1 c.; fracht i spedycja innych przed­
miotów 2 c. ; a8sekuracja od premji 1 c .; papiery 
publiczne, w exle, monety od wartości pudług 
kursu  '/ł cent.

K u r s  I w o w s l t l ,
z dnia 17. lipca

Dukat holenderski . . . .  
Dukat cesarski . . . . . .
Napoleond’o r ...........................
'-’ółimperjał rosyjski . . . .  
Kubel srebrny rosyjski . . .
Kubel papierowy rosyjski
Talar p r u s k i ...........................
Dalie, listy zastaw, w. a. ( a' .
Galie, listy zastaw, m. k i a ,  •

niz. ! jjj ■
/  s  ’

Akcje kolei żelaz. galie. \,o
„ „ czerniowieckioj

Galie, obligacje idemniz. 
Bożyczka narodowa

Dają Żądają
złr. j  kr złr. |k r

5 94 6 2
5 99 6 8

10 7 10 10
IO 25 10 45
1 93 1 99
1 72 1 75
l 86 1 89

78 28 79 25
82 10 83 20
68 78 69 90
69 25 70 25

216 50 219 —

173 — 177 —

T e l  egTafowany k u r s  w ie d e ń s k i .
Dnia 18. 1 pca. złr. 'cr.

58 25

68 75
89 40

710 —

187 20
127 85
125 25

6 11

5*/, M e t a l i k i ......................  . . .
„ z procent, z maja i listopada

5*/« Pożyczka narodowa..........................
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .  
Akcje banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego . . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów . . .
Srebro ...................... ......................
Dukat p o je d y n c z y ...........................

Przyjeehali do Lwona
dnia 17. lipca.

PP. Canteeousino Janko i Jasiński J ., z Moł- 
dawy. Czarkowski A., z Podola. Zagórski St., z 
Lipowic. Soito Alex., z Jass. Brzośniowski A., z 
Odessy. Obertyóski K., z Udnowa. Cimara Jerzy, 
z Jass.

O G Ł O S Z E N I A .

Po 2 złr. 50 kr.

P R O M E S Y .
Losów z roku 1864

wygrane

200 000, 50.0000,15 000, 10.000 złr.

179-1 2 F r y d e r y k  S c h u b u th .

Do Amatorów dobrej Herbaty!
Odebrałem, św ieży transport herbaty 

z Hong - Kong w dwóch gatunkach , nadeszlej 
do Londynu okrętem E rlk ing  — której każ­
dego czasu dostać można po złr. 4  i 3 za 
f u n t ; w e  L w o w ie  u l i c a  Ś 'v .  J a n a  897 , 
k a m ie n ic a  W g o  O n y s z k ie w ic z a  n a  Im. 
p i ą t r z e .  171-5 -6

B io rą c y m  fu n tó w  10 d a ję  r a b a t u  
f u n t  — zaś 6 fn t .  przesyłam  f r a n c c .  Z a ­
mówienia z prowincji uskuteczniam natych­
miast.

X a w . G ó r s k i .

Podaje sie do wiadomości, iż d 16 . b. m. p. Franci­
szek Borgiasz Twardowski w c. k. namiestnictwie na 
stręcznika dla towarów przy tutejszej giełdzie zaprzy­
siężony został.

^  I z t o y  g i e ł d y
Lwów dnia 17. lipca 1867.

P r ezy d en t:

hr. Krasicki.180-1

Będąc zadowolniony z usługi jakoteż z p rzy ­
jęcia w hotelu „Buropej»kim“ p. Bielańskiego czuję 
się obowiązanym wszystkim współobywatelom tenże 
polecić.

Lwów 17. lipca 1867.
A  G

'80-1-1 obywatel z Wołynia.

Pincz ormjański
z b i e g ł y  1 c z t e r y  m ie s ią c e  s t a r y .  Ktoby się 

o nim dowiedział będzie wynagrodzony 5  z ł r .  oddać 
w domu 1 386 pod Zamkową ulicą. 181-1-1

Obwieszczenie.
Niniejszem podaje się do powszechnej wiadomości, 

że dnia 18. b. m. otwartym będzie przerwany ruch po­
ciągów osobowych na uszkodzonej części kclei żelaznej 
z Tarnowa do Łańcuta.

Od dnia tego podróżni, pakunki i szybkie przesełki w 
kierunku z Krakowa do Łańcuta, jako też ze Lwowa do 
Mościsk tam i na powrót przewożone będą. 

Odjazd pociągów osobowych Nr. IV. z Łańcuta do Kra­
kowa nastąpi o godzinie 8. minut 50 codziennie rano.

Lwów dnia 17. Lipca 1867. 178-2-3

c. k. uprzyw. galic. kolej Karola Ludwika.
Zaluzye i story drewniane

z f a b r y k i

H E R C 0 K A  &  A R N O L D A  W E  L W O W I E
znalazły w skutek ich najdoskonalszych zalet ogólne uznanie, co dowodzi ich powszechne 

wzięcie pomimo krótkiego istnienia fabryki.
Główne dogodności storów drewnianych są przedewszystkiem , utrzymanie wskutek 

znanej własności drzewa chłodu w pokojach; są one powtóre z powierzchowności bardzo 
eleganckie i trwalsze od płóciennych a ceny najprzystępniejsze albowiem kosztują z kom­
pletnym  przyrządem od 1 złr. 80 kr. zacząwszy do okien średnej wielkości.

Zaluzye na taśmach do podciągania
lakierowane na b ia ło , zielono, lub brązowo odszczególniają się niezwykłą elegancją i 
trwałością i mają co do użytku te same zalety co story drewniane, nastręczają jednak  
jeszcze tę dogodność, że można zawsze światło w pokojach według upodobania uregulować.

la k  wyrób jednego jak i drugiego przedmiotu, doprowadzony przy wszelkich sta ­
raniach do doskonałości, poszukiwany co r a z  bardziej nietylko w kraju lecz też i 
za granicą, a ażeby licznie nadchodzącym zamówieniom rychło zadość u czyn ić, została  
fabryka stosownie do większych potrzeb rozszerzona, wskutek czego też wszelkie zamó­
wienia w najkrótszem czasie uskutecznione bębą.

Zamówienia na prowincję uskuteczniają się starannie za nadesłaniem dokładnej 
miary wysokości i szerokości okien z dodaniem, czyli ściany tychże są drewniane 
lub kamienne. ’ 127-5?

M i e j s c e  s p r z e d a ż y :  
w fabryce w składzie

przy ulicy Jezuickiej 1. 169. przy u ijcy halickiej 1. 240  wprost katedry.

J . O s i e c k i , wydawca. Odpowiedzialny redaktor: M . S t i l j m l e k ł . Czcionkami M. F .  Porem by.


